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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Oczami Maryi 

 

 Jaka była Maryja, zanim objawił Jej się archanioł Gabriel? 

Zbyt wiele na ten temat nie wiemy. Jej młodość spowija tajemnica. Istnieją legendy, 

że przyszła na świat w bogatej rodzinie, że jej rodzice długo zmagali się z 

bezpłodnością, że była wychowywana przez kapłanów w świątyni jerozolimskiej, a 

potem poślubiona wdowcowi o imieniu Józef. 

Sama Biblia o życiu Maryi sprzed zwiastowania mówi niewiele. Ewangelia według 

św. Łukasza jest tu bardzo oszczędna: 

"W szóstym miesiącu anioł Gabriel został przysłany przez Boga do Nazaretu, 

miasta w Galilei, do dziewicy poślubionej Józefowi z domu Dawida, a dziewicy 

było na imię Maryja" (por. Łk 1,26-27)
1
 . 

Nie dowiadujemy się więc niczego poza trzema istotnymi faktami:  

1. Maryja żyje "w mieście w Galilei, zwanym Nazaret" 

2. Jest dziewicą, która wyszła za mąż za Józefa, 

3. Który pochodzi z domu Dawida. 

Te szczegóły mogą jawić się z początku jako mało znaczące, coś, nad czym 

przechodzi się dalej. 

Tymczasem, biorąc pod uwagę realia ówczesnego świata żydowskiego, ujawniają 

one okoliczności kluczowe dla zrozumienia misji powierzonej Maryi.  

Dają nam także skrawek wiedzy na temat Jej życia, zanim za sprawą Ducha 

Świętego począł się w Niej Mesjasz. 
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W Nazarecie, czyli nigdzie 

Pierwsza informacja, którą znajdujemy na temat Maryi, dotyczy Jej miejsca 

zamieszkania "w mieście w Galilei, zwanym Nazaret" (Łk 1,26). 

Ten drobny geograficzny szczegół jest istotny, ponieważ z ludzkiej perspektywy 

Nazaret był ostatnim miejscem, w którym spodziewano się początku epoki 

mesjańskiej, 

Żydzi z Galilei nie zawsze byli cenieni przez swoich pobratymców w Jerozolimie 

czy Judei (J 1,46; 7,52). Być może dlatego, że Galileę zamieszkiwały różnorodne obce 

ludy (por. Mt 4,15-16), a sama miejscowość leżała w znacznej odległości od świętego 

Jeruzalem. 

Nazaret był małą, ustronną wioską, której mieszkańcy trudnili się rolnictwem. 

Położony z dala od społecznego i religijnego centrum - świątyni w Jerozolimie - a 

także od głównych traktów handlowych, liczył około dwustu do pięciuset 

mieszkańców. 

Co więcej, wioska nie miała znaczenia z punktu widzenia żydowskiej tradycji - nie 

istniały żadne proroctwa bezpośrednio na jej temat, a w Starym Testamencie nie było 

o niej nawet wzmianki. 

Fakt, że Jezus pochodził właśnie z Nazaretu, będzie mu poczytany na niekorzyść 

podczas publicznego nauczania, wioska nie miała bowiem dobrej reputacji.         

Sławne pytanie Natanaela: "Czyż może być co dobrego z Nazaretu?" (J 1,46) 

ujawnia, z jakim lekceważeniem odnosiła się do niego przynajmniej część Żydów. 

To dlatego w tamtych czasach galilejski Nazaret był jednym z ostatnich miejsc, w 

których spodziewano się pojawienia wyczekiwanego od lat Mesjasza. 

Na dodatek wybór kobiety z tak skromnego miasteczka na Jego matkę byłby 

szokujący. Jest to szczególnie uderzające, gdy dla porównania przyjrzymy się historii 

krewnego Maryi, Zachariasza z Jerozolimy. 

W scenie opisanej w Ewangelii według św. Łukasza archanioł Gabriel nawiedza 

Zachariasza, gdy jest on w świętym miejscu - świątyni religijnej stolicy Żydów, 

Jerozolimie. Zachariasz zaś jest osobą publiczną, piastującą religijne stanowisko - jest 

kapłanem Lewitów.  

Podczas gdy sprawuje święte obrzędy w świątyni, pojawia się Gabriel i zwiastuje, 

że Elżbieta, bezpłodna żona Zachariasza, urodzi na starość dziecko. 



Maryja, gdy przemawia do Niej anioł, jest nikomu nieznaną młodą kobietą, bez 

żadnej oficjalnej funkcji, zapewne zajętą sprawami codziennego życia w Nazarecie, 

który nie znaczył nic. 

Co więcej, objawienie tej nowiny Zachariaszowi przynosi natychmiastowy efekt: 

tłum ludzi zgromadzony przed świątynią rozumie, że kapłan miał widzenie                         

(Łk 1,10.21-22). 

Tymczasem anioł mówi do Maryi w zaciszu, gdy wokół nie ma nikogo. To dlatego 

wydarzenie to umyka uwadze wszystkich w Izraelu, choć jest to najważniejsza 

wiadomość, jaką anioł kiedykolwiek obwieścił ludziom. 

Jan Paweł II zwrócił uwagę, że kontrast pomiędzy tymi dwoma zwiastowaniami 

uwydatnia niezwykły charakter Bożej interwencji w życie Maryi: 

W przypadku Maryi Dziewicy inicjatywa Boga rzeczywiście jest zaskoczeniem: po 

ludzku patrząc nic nie wskazywało na to, by to Jej miało zostać obwieszczone 

przyjście Mesjasza. Nie jest ona ani arcykapłanem, ani oficjalnym przedstawicielem 

religii żydowskiej; nie jest nawet mężczyzną. Jest młodą kobietą bez żadnego wpływu 

na życie społeczne tamtych czasów. Co więcej, pochodzi z Nazaretu, który w Starym 

testamencie nie był nawet wspomniany. 

Zdaniem Jana Pawła II św. Łukasz podkreślając skromne życie Maryi, tym samym 

kładzie akcent na działanie łaski - "wszystko, co zostało Jej powierzone, nie wynika 

z Jej zasług, ale jest wolnym i hojnym darem Boga"
2
. 

Maryja jest w Biblii jedną z tych postaci, o których w ogóle nie pomyślelibyśmy, 

że mają odegrać kluczową rolę w Bożym planie zbawienia. 

Podobnie Mojżesz - człowiek niezbyt elokwentny, niepewny swoich zdolności 

przywódczych, zostaje przez Boga wybrany, aby wyprowadzić lud z niewoli w 

Egipcie. Także spośród wszystkich dzieci Jessego Bóg wskazuje na najmłodsze, 

Dawida, zwyczajnego pasterza i harfiarza, by został królem Izraela. 

Z wszystkich ludzi tamtego czasu Bóg wybiera nie żydowską arystokratkę, nie 

córkę arcykapłana w Jerozolimie, sławnego znawcy prawa, uczonego w piśmie czy 

faryzeusza, ale nieznaną dziewicę z Nazaretu o imieniu Maryja. To Ją prosi, by 

została matką Mesjasza, którego oczekuje Izrael. 
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Poślubiona, nie narzeczona 

Druga wzmianka na temat Maryi mówi, że była "dziewicą poślubioną mężowi". 

Oznacza to trzy istotne fakty: 

 Żydówki wchodziły zazwyczaj w związek małżeński około trzynastego roku 

życia, zatem Maryja była zapewne bardzo młoda, gdy usłyszała słowa archanioła 

Gabriela. 

 Jako zaślubiona mężowi była według prawa żoną Józefa, ale nadal mieszkała ze 

swoją rodziną. Żydowskie zaślubiny to nie to samo co narzeczeństwo we 

współczesnym rozumieniu. W dawnym judaizmie małżeństwo miało dwa etapy. 

Pierwszy zwany zaślubinami, oznaczał, że kobieta i mężczyzna wyrażają zgodę 

na małżeństwo przed świadkami (por. Ml 2,14). Para uznawana była wtedy za 

męża i żonę, choć zazwyczaj żona zostawała przy swojej rodzinie z dala od 

małżonka na okres nie dłuższy niż rok. Podczas drugiego etapu mąż "zabierał" 

żonę do swojego domu. Dochodziło do skonsumowania małżeństwa, a 

mężczyzna zaczynał utrzymywać żonę finansowo. Maryja znajdowała się 

zapewne pomiędzy tymi dwoma etapami - była już żoną Józefa, ale jeszcze z nim 

nie żyła. 

 Zgodne z żydowskim zwyczajem dotyczącym małżeństwa a obowiązującym w 

Galilei, do współżycia dochodziło na drugim etapie małżeństwa. To dlatego 

Maryja jest młodą małżonką, nazwana jest "dziewicą" (Łk 1,27). 

 

 Z domu Dawida 

Najbardziej uderzające słowa w tym fragmencie Ewangelii według św. Łukasza 

mówią o Maryi "poślubionej mężowi, imieniem Józef, z rodu Dawida" (Łk 1,27). 

Oznacza to, że nie jest Ona członkiem zwykłej rodziny, ale rodziny królewskiej
3
. 

"Dom Dawida" w Starym Testamencie oznaczał królewskich potomków Dawida
4
, 

najsławniejszej rodziny w historii Izraela. Potomkowie Dawida panowali w królestwie 

Judy przez kilka wieków. Bóg zaś obiecał Dawidowi, że jego rodzina trwać będzie 

wieki, a królestwo nigdy się nie skończy. 

Dynastia Dawida wydawała się mieć swój kres w 586 roku p.n.e., gdy Babilon 

najechał na Jerozolimę, zniszczył świątynię, a z narodu żydowskiego uczynił 

niewolników. 
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Wielu potomków Dawida zostało zabitych, a żaden nie zasiadł na tronie przez 

kolejnych sześćset lat, gdyż krainę żydowską zajmowały obce narody. W tamtym 

okresie dynastia Dawidowa była jakby "w bezwładzie", dlatego ludzie oczekiwali, że 

nadejdzie nowy syn tego rodu, aby - jak przewidywali prorocy - odbudować 

królestwo. 

W czasach Maryi i Józefa sytuacja była podobna - Rzymianie sprawowali kontrolę 

nad tamtym terytorium, a przynależność do "rodu Dawida" nie oznaczała żadnych 

przywilejów, czci czy władzy, którą ten lud posiadał, gdy królowie Judy panowali                   

w Jerozolimie.  

Owszem, mąż Maryi jest z "domu Dawida", ale to przecież skromny stolarz, 

prowadzący ciche i zwyczajne życie w ustronnym Nazarecie. 

Niektórych może zastanawiać przypisywanie Jezusa do rodu Dawida, skoro Józef 

jest tylko Jego ojcem zastępczym. 

Jednak poczęcie przez Ducha Świętego nie umniejsza ojcostwa Józefa - w oczach 

prawa Jezus został włączony do jego rodu. 

Słowa św. Łukasza "Był, jak mniemano, synem Józefa, (...) syna Dawida" jeden z 

badaczy Pisma Świętego komentuje tak: 

Zdaniem Łukasza nie ma niespójności między narodzinami z dziewicy a 

nazwaniem Józefa jednym z rodziców Jezusa. Z prawnego punktu widzenia Józef był 

ziemskim ojcem Jezusa i nie można było w inny sposób określać Jego rodowodu.                 

Nie ma żadnych podstaw, by twierdzić, że kompilatorzy genealogii sądzili niegdyś 

inaczej
5
. 

Na pierwszy rzut oka w życiu Maryi nic nie wydaje się godne szczególnej uwagi. 

Jest młodą kobietą, poślubioną człowiekowi z rodu Dawida. Mieszka z rodzicami                   

w bliżej nieznanym Nazarecie galilejskim. 

Jednak Ewangelia według św. Łukasza daje nam pewien drobny szczegół, który 

ujawnia, jak Bóg w tym prostym, zwykłym życiu czyni coś nadzwyczajnego, 

by przygotować Maryję na Jej posłannictwo. 
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